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Nieśmiertelnej Pamięci 
Wskrzesiciela Ojczyzny 
Ś. p. Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. 


Kiedy w dniu 12 maja b.r. zmarł w Warszawie Pierwszy Marszałek 
Polski Józef Piłsudski smutek napełnił całą Polskę, Europę i świat cały, bo 
osoba Zmarłego ceniona była w całym świecie. Nie będziemy tu rozpisy= 
wać się o wzruszeniach współczucia wszystkich warstw społeczeństwa, ale 
raczej przytoczymy słowa orędzia Pana Prezydenta, charakteryzujące nastrój 
osobę Zmarłego. 

Do Obywateli Rzeczypospolitej, 

Marszałek Józef Piłsudski życie zakończył. 

Wielkim trudem swego życia budował siłę w narodzie, geniuszem umy- 
słu, twardym wysiłkiem woli Państwo wskrzesił. Prowadził je ku odrodze- 
niu mocy własnej, ku wyzwoleniu sił, na których przyszłe losy Polski się 
oprą. Za ogrom jego pracy danem Mu było oglądać państwo nasze jako 
twór żywy do życia zdolny, do życia przygotowany, a armję naszą — sła- 
wą zwycięskich sztandarów okrytą. 

Ten największy na przestrzeni całej naszej historji Człowiek z głębi 
dziejów minionych moc swego ducha czerpał, a nadludzkiem wytężeniem 
myśli drogi przyszłe odgadywał. 
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Nie siebie tam już widział, bo dawno odczuwał, że siły Jego fizyczne 
ostatnie posunięcia znaczą. Szukał i do samodzielnej pracy zaprawiał ludzi, 
na których ciężar odpowiedzialności skolei miałby spocząć. 

Przekazał narodowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę państwa dbałej. 

Ten Jego testament nam żyjącym przekazany przyjąć i udźwignąć 
mamy. 

Niech żałoba i ból poglębią w nas zrozumienie naszej — całego naro- 
du — odpowiedzialności przed Jego duchem i przed przyszłemi pokoleniami. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
1. Mościcki. 
Warszawa—Zamek dnia 12 maja 1935. 


Za Panem Prezydentem wypowiedziała mocne słowa oddana Mu prasa. 


Są ludzie, że śmierć przezwyciężają, żyją i obcują między nami. 

Zaległa wśród nas przejmująca cisza... cisza żalu, lecz i wielkiej po- 
wagi i godności... 

Cisza, na którą zdobywa się tylko największy ból, gdy już 'nie znaj- 
duje ujścia we łzach i zawodzeniach, gdy targa wnętrznościami, uciska ser- 
ce, tłoczy się w mózgu — ale swe doznania bolesne przeżywa w najwięk- 
szem skupieniu, w majestacie powagi. 

Ogrom straty, jaką ponosi Polska i ogrom Człowieka, który odszedł 
w zaświaty — złączyły się w naszem wewnętrznem odczuwaniu tak silnie, że 
zabrakło nam tchu w piersi, by głośno zawodzić, że powstrzymane zostały 
łzy, by spływały z naszych oczu. 


Największa postać, którą zna tysiąclecie Polski, zamknęła oczy na 
wieki. Z pomroki dziejów naszych wyłaniają się postacie wielkie. Historja 
nasza mówi o czynach i sławie wielkich królów, mężów i wodzów. Znają 
dzieje stułecia niewoli nazwiska, opromienione aureolą. Żyliśmy w mrokach 
zaborów wspomnieniami o wielkości i pięknie Tadeusza Kościuszki, Józefa 
Poniatowskiego, Henryka Dąbrowskiego, Romualda Traugutta. Ale zawsze 
z temi symbolicznemi postaciami, towarzyszącemi pokoleniom w ich dro- 
dze poprzez wiek niewoli, łączyła się w nas świadomość smutku i żałoby.. 
Walczyli o Wolność i Niepodległość u schyłku bytu niepodległej Polski, 
walczyli potem, gdy ziemie polskie były skute obręczą ucisku — ale kaj- 
dan nie zdołali rozkuć... Spłonęli na ołtarzu idei... 

Wielkość Józefa Piłsudskiego widzieliśmy my żywi, widzieliśmy w te m 
że Jego życie i Jego czyn stworzył nam to wszystko, czem teraz oddy. 
chamy, czem żyjemy. 

W Jego sercu i duszy ogniskowało się to wszystko, co przeżywa Na- 
ród i Państwo. On był prapoczątkiem i On spełnieniem tego, o czem na- 
próżno marzyli dziadowie, o co modlili się nasi Wieszcze, za czem tęskni- 
ły dusze spowite w mrokach niewoli. 
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I dziś, gdy to, co w Nim było ziemskie, mamy oddać ziemi polskiej— 
czyż jest w Polsce człowiek, któryby sobie nie uświadamiał Jego wielkości? 

Czyż trzeba ci, obywatelu polski, od Olzy po Dźwinę, od Karpat po 
Bałtyk, tłumaczyć Jego zasługi ? 

Czy sięgać do wspomnień historycznych, odtwarzać bieg Jego życia, 
podkreślać słowem, co wniosło ono w byt i przyszłość Polski ? 

Jeśli zapytasz, obywatelu, swego własnego serca i sumienia, czyż nie 
powie ci ono — bez względu na to, do jakiej warstwy społecznej należysz, 
jaki zawód uprawiasz, jakie przekonania wyznajesz—ileś stracił z chwilą, 
gdy na wieki zamknął oczy Józef Piłsudski ? 


I w swem sumieniu i swem sercu znajdziesz drogowskaz w chwili, gdy 
spojrzysz na czarną krepą obwiedzione flagi narodowe. 


Kornie schylisz czoło i hołd złożysz pamięci odnowiciela Państwa 
i Ojca Narodu, a zarazem w głębi duszy złożysz ślubowanie : 


Każdy z nas z osobna i wszyscy społem iść będziemy w przyszłość, 
każdy nasz krok znacząc szlakiem tych ideałów, dla których żył i walczył, 
cierpiał i radował się Józef Piłsudski. 

Każdy z nas z osobna i wszyscy razem będziemy strażnikami tego 
skarbu, który z mroków niewoli dobył Józef Piłsudski — stażnikami znicza,, 
który rozpalił Wskrzesiciel Wolności: strażnikami mocy i godności Państwa 

— Prawa śmierci i prawa życia — przekazał nam Józef Piłsudski, jak- 
by swój testament, gdy stanąwszy nad doczesnemi szczątkami wielkiego 
twórcy „Króla Ducha”, zastanowił się nad Życiem i śmiercią — są bez- 
względne i bezlitosne. Żyło ludzi mnóstwo i wszyscy pomarli. Pokolenia za 
pokoleniami, żyjące codziennem życiem, zwykłem lub niezwykłem, do wiecz- 
ności przechodzą, pozostawiając po sobie jeno ogólne wspomnienia. Wspom- 
nienia, gdzie imion niema i niema nazwisk. A jednak prawda życia ludz- 
kiego daje nam i inne zjawiska. Są ludzie i są prace ludzkie tak sil- 
ne i tak potężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i obcują mię- 
dzy nami, 

Żyć i obcować między nami będzie i przez pokolenia cała idea, któ- 
rą ucieleśnia żywot Józefa Piłsudskiego. 

Ślubujemy, że idea ta w naszej duszy i w naszem sercu płonąć bę- 
dzie tym samym żarem, który w pokolenie, zrodzone u schyłku niewoli, 


tchnął On! 


Cześć Jego pamięci i szlachetnym prochom złożonym w grobowcu 
na Wawelu w dniu 18 maja 1935 r. 


UWAGA! Wyszła z druku bardzo ciekawa broszura p. t. 
„Powiedzmy ludowi szczerą prawdę“ 


Zawiera ona niebywałą treść: niewiadoma dotąd gospodarka papieska, 
nasi wieszcze o Rzymie i t. d. Do nabycia w Kurji Bisk. w Warszawie, 
dla Łodzi i okolicy u ks. Tuszyńskiego, Łódź—Radwańska 54, po 20 gr. 
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Potęga życia. 
(Rozważania na Zielone Święta) 


Potęgą życia jest religja. Świat dzisiejszy niestety wykluczył prawdzi- 
wą religję z życia, tę religię, która jest najpotężniejszym i najpierwotniej- 
szym drgnieniem ludzkiej duszy, najwidoczniejszym i najgłębszym bodźcem, 
spójnią która łączy proch łudzki z myślą absolutną—z Bogiem — i posta- 
wił ją poza nawias niejako i uczynił z niej zwyczaj uczęszczania do kościo- 
ła i odprawienia pewnych praktyk religijnych, które do niczego nie obo- 
wiązują i dlatego nie mają wpływu na bieg życia codziennego. 

Są to skutki złego pojęcia religii wogóle. Kościół rzymski traktując 
religię wyłącznie tylko jako naukę, ma tą zasługę, że religja stała się 
czczym forraalizmem i martwą literą, traktująca jako abstrakcje rzeczy tak 
żywe i realne jak, Bóg, dusza, Chrystus. 

Kościoła zaś Polskiego zadaniem jest, ażeby wszyscy jego członko- 
wie pojeli, że religja wprowadza dusze nasze w bezpośrednią łącz- 
ność z Bogiem. Jest to coś tak wewnętrznego, tak bezpośredniego i osobiste- 
go zarazem, że naukowo t. į. abstrakcyjnie ująć, a tem bardziej sł: wami 
wypowiedzieć tego nie można. Jest to ster duszy, który trzeba samemu 
przeżyć i odczuć, aby go zrozumieć i wypowiedzieć, w przeżyciu zaś tem 
biorą nabiał wszystkie władze duszy. 

Kościół nasz musi wciąż odwoływać się do serca i tajemniczych prag- 
nień woli, aby dotrzeć do wnętrza i rozbudzić duszę w człowieku jak to 
czynił Jezus. Żądaniem Kościoła Polskiego jest, aby religja zawładnęła 
całą duszą i stała się pochodnią życia, żeby religia pobudziła człowieka do 
życia cnotliwego, zjednoczyła go z Bogiem, i opanowała wszystkie jego 
władze. Wszak ostatecznym celem religii jest miłość Pana Boga i dlatego 
ona musi krzewić odpowiednie uczucia i pobudzać do czynów szlachetnych 
zgodnych z wolą Bożą, wszak piastunem ducha jest sam Człowiek. Nie 
wystarcza tu samo nauczanie o wierze, miłości, sprawiedliwości lub pokorze, 
ale trzeba te cnoty wlać niejako do duszy całego społeczeństwa, trzeba 
tchnąć w to społeczeństwo nowe życie, trzeba mu dać żywą wiarę, gorącą 
miłość, głęboką pokorę wobec Boskiego Majestatu, natchnąć je Duchem 
Bożym, jakim napełnieni byli Apostołowie w dzień Ziełonych Świąt. Nauka 
Kościoła rzymskiego tego nie czyni, nauka tegoż kościoła nie ma nawet 
tego na względzie, bo choć uczy o Bogu ma papieża. ŅNa rzeczy najważniej- 
sze i fundamentalne nie kładzie dostatecznego nacisku bo myśl skupienia 
w wieczności ojcu św. toteż dwa zasadnicze postulaty religji — Bóg i du- 
sza — traktowane są zbyt iuteresownie, — aby mogły wywrzeć wpływ na 
serce mające kochać wszystkich. Pojęcie Boga zasłoniętego papieżem nie 
jest traktowane, ani wyczerpująco, ani należycie, bo traktuje się je zbyt 
sucho i abstrakcyjnie, aby mogło oddziaływać w duchu Bożym na serce 
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i wolę człowieka. Pozostaje ono przeto bez wpływu na dusze, wskutek cze- 
go religja pozbawiona jest swej dźwigni i przestaje być busolą dla czło- 
wieka. Jeszcze gorzej traktowana jest dusza ludzka. Kościół rzymski po- 
daje o niej tylko suchą definicję, a nawet nie podaje tego, czem jest du- 
sza w stosunku do Boga. Skoro religja jest związkiem duszy z Bogiem, 
to te dwa pojęcia powinny stanowić rdzeń nauki i wszystkie inne rzeczy 
powinny być do nich nawiązywane. Niestety troska o dusze związana jest 
z myślą o korzyściach materjalnych. 

a Brak ideowości i bezinteresowności w pracy. Tego kościół rzymski, 
ani jego katechizm, ani dogmatyka, ani liturgika nie obejmują, dlatego po- 
dawana w nim prawda wiary pozbawiona jest swej osi. A wszak najważ- 
niejszym czynnikiem w cywilizacyjnem życiu człowieka jest czysta religia, 
ona jest drogowskazem dla ludzkości. Bez poznania duszy nie może być 
mowy o poznaniu Boga i uprawianiu życia wewnętrznego, a tem samem 
o podjęciu skutecznej walki ze zwierzęcą, zepsutą naturą człowieka, dlate- 
go tak trudno potem o cnotę i Życie religijne. Grzech do reszty zaciemnia 
w społeczeństwie słabe już i tak i niewystarczające pojęcie Boga, co czy- 
ni je w końcu niezdolnym do praktykowania cnoty, bez której religia sta“ 
je się już tylko czczą formą. 

Tak oto dotarliśmy do jednego ze źrodeł niewiary. Zamiarem moim 
jednak jest nie tylko stwierdzenie tego faktu, ale wskazanie wyjścia z tej 
błędnej drogi. 

Pragnę wedle możności zastanowić się nad tem, co należy czynić, 
aby rozbudzić w ludziach uśpioną wiarę w Boga i w życie pozagrobowe, 
bo na tej dopiero podstawie można będzie przystąpić do dalszej budowy 
życia nadprzyrodzonego t.j. życia w Bogu, z Bogiem i dla Boga, życia w 
nas Chrystusa Pana i Ducha Świętego wedle tych słów św. Pawła: 

„Nie wiecie, iżeście Kościołem Bożym, a Duch Boży mieszka w was?” 
(I Kor. 3, 16). 

Nieznajomość życia nadprzyrodzonego jest dziś tak olbrzymia, że więk- 
szość chrześcijan zatraciła poprostu jego Świadomość, uważając Życie do- 
czesne i przyrodzone za ostataczny cel człowieka, jakby na niem kończył 
się cały jego byt. 

Jest to gruby materjalizm zrodzony przez kler, który niby mgła pok- 
rywa dziś umysły ludzkie, zasłaniając im rzeczy boskie. Stan taki porów- 
nać można do snu lub letargu, w którym pogrążona jest lepsza, doskonał- 
sza część człowieka, żyje zaś tylko niższa, zwierzęca jego strona. Dlatego 
to św. Paweł woła do nas: „Wstań, który śpisz i powstań z martwych, a 
oświeci cię Chrystus”. (Efez. 5, 14). Chrystus jest tą światłością Świata, 
„która oświeca każdego człowieka na ten świat przychodzącego”. (Jan 1, 9). 

Ten proces przebudzenia, a zarazem odrodzenia się wewnętrznego, 
czyli zmartwychwstania z Chrystusem i w Chrystusie, który z chwilą tą 
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w nas żyć poczyna, jest najważniejszym w życiu każdego chrześcijanina, od 
niego bowiem zależy doczesne i wieczne jego szczęście. 

Do niego też prowadzić winna ostatecznie cała nauka Kościoła Pol. 
Starokatol., jeżeli chce spełnić swe zadanie. Do tego to odrodzenia przy- 
czynić się pragnę w niniejszej pracy. 

Idzie tu nie tyle o krytykę kościoła rzym, ile o wskazanie nowych 
dróg do budzenia świadomości i pogłębienia uczuć religijnych. Idzie o to 
tylko, aby zwrócić wszystkim baczniejszą uwagę na wzniosłą naukę Polskiego 
Kościoła, którego wskazania powinny nam zawsze przyświecać. 

Wszystkie zaś myśli i słowa moje w tej pracy poświęcam na cześć 
Tego, który za nas cierpiał i umarł na krzyżu, gdyż On to jest właściwym 
twórcą naszej religii, Jemu należy się od nas we wszystkiem cześć i chwa- 
ła na wieki. — 

Duch Święty dał Apostołom dar mówienia wszystkiemi językami, by 
ludzi nauczali i nawracali w zrozumiałym języku ojczystym— narodowym. 
Bądźmy więc dumni, że i nie zmieniliśmy myśli Bożej i w swoim ojczystym 
języku chwalimy Boga i doskonalimy się przez poznanie Prawdy. 

Ks. bp. A. Jurgielewicz. 


Żal mi... 


Žal mi jest ptaszka 

co nie przy matce 

ale w niewdzięcznej 

schowan jest klatce 
Lecz bardziej żal mi, 
że z ojców winy 
niewolę ducha 
znoszą dzieciny. 

Żal mi zdeptanej 

trawki przez zwierza, 

bo już nie taka 

cudna i świerza; 
Lecz bardziej żal mt, 
że lud deptany 
żagoić nie chce 
draźliwej rany. 


Precz z Konkordatem! — Niech żyje Polska wolna od Rzymu! 


Żal mi jest rosy, 
która motyla 
w krótkich dniach życia 
codzień posila; 
Lecz bardziej żal mi, 
że takiej rosy 
jakoś chłopina 
nie pragnie bosy... 
Chciałbym by każde 
słów moich brzmienie 
W sercach DA 
miało istnienie. 
I, żeby rychlej 
z wolnego ducha 
błysła lepszego 
jutra otucha! 
Laskowski Ferdynand. 
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Naiwnie pojęta nierozerwalność prowadzi 
do zbrodni. 


Stara zasada rzymska mówi, że „wyjątek potwierdza regułę”. Czyli 
w tym wypadku rozwiązanie węzła małżeńskiego, nieszczęśliwie zawartego 
potwierdza, że węzeł małżeński powinien być trwałym, a jeśli on trwałym 
nie jest, bo żle został zawiązany, bo strony do siebie nie dopasowały, to 
należy dać im możność związania się z taką stroną, która odpowie za- 
daniu w pożyciu małżeńskiem i wtedy węzeł taki będzie faktycznie niero- 
zerwałnym. Przeciwnie nazywać to nierozerwalnem, co przerwało i w strzę- 
py podarło życie, mocniejsze od praw ludzkich, bo prawo do szczęścia da- 
ne człowiekowi od Boga jest wyższe i mądrzejsze od prawa ludzkiego ogra- 
uiczającego dla zachcianek pewnej kliki zdobycie szczęścia, człowiekowi 
nałeżnego, — jest wierutnem głupstwem i wyrafinowaną obłudą. Tam, gdzie 
zaistniała niemożliwość współżycia małżeńskiego tam żadne prawo nie pot- 
rafi to naprawić, a przeciwnie tam zaś, gdzie jest miłość, tam żadna swo- 
boda uzyskania rozwodu nie osłabi węzła małżeńskiego. Tem właśnie, że 
usuwa się wrzody z życia małżeńskiego, dając nieszczęśliwym możność wy- 
cięcia ropiejącego wrzoda, tera podnosi się świętość i faktyczną nierozer* 
walność w duchu Bożym zawartych małżeństw. 

Episkopat rzymsko-katol. wysuwa swoje postulaty o rzekomej niero- 
zerwalności, z czego my inteligencja mocno się śmiejemy, bo wiemy do 
jakich zbrodni prowadzi podobna teza. Piękne słowa napisała o tej nie- 
rozerwalności p. Br. J. w „Wiadomościach Kobiecych” Nr. 19, z czego wy: 
jątki przytaczamy poniżej: 


„Zniekształcenie i zdławienie szczęścia małżeńskiego pętlicą prze- 
Żytych i zaśniedziałych, muzealnych paragrafów. 

Małżeństwo — jako z jednej strony instytucja stwarzająca trwałe 
podwaliny pod ustrój społeczny i państwowy i będąca tego ustroju 
podstawą — z drugiej strony dążenie każdego wolnego człowieka do 
jakiegoś celu życia — zniekształcone zostało brzmieniem nieżyciowych 
częstokroć ustaw i zdławione pętlicą przeżytych, zaśniedziałych pa- 
ragrafów. 

Poprzez wszystkie odłamy prasy, poprzez wszystkie odcienie myśli 
ludzkiej przebijała stale, od najdawniejszych bodaj czasów, troska 
o oparcie małżeństwa, a przedewszystkiem ustawy małżeńskiej na za- 
sadach trwałych, zdrowych i życiowych. 

Historja, zaczęła się najprawdopodobniej od tego, że wolny męż- 
czyzna i wolua kobieta pierwotna —boć wszyscy byli wówczas wolny- 
nymi — postanowili ze sobą żyć, rodzić dzieci... Zazdrość — uczucie 
znane w czasach najbardziej zamierzchłych — odzywające się tak u ko- 
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biety, jak i u mężczyzny — dopełniły tego pierwowzoru małżeństwa 
treści. Kobieta chciała mieć mężczyznę wyłącznie dla siebie — i od- 
wrotnie: Mężczyzna kierowany zazwyczaj uczuciami samczemi nie go- 
dziłby się na rywalizację innych mężczyzn. Może pod wpływem obawy 
zemsty, która przecież u pierwotnych była jedyną ustawą, jedynym 
kodeksem, jedynym zbiorem praw — może pod wpływem wrzącego 
gdzieś na dnie niezepsutego serca i czystej duszy uczucia miłości — 
ludzie ci żyli, współżyli i w nieprzerwanem swem stadle, dokonywali 
żywota. 

I bądźmy głęboko przekonani ta pierwotna, a w gruncie rzeczy 
najzdrowsza kwestja małżeńska przedtrwałaby, aż do chwili dzisiejszej» 
gdyby w świecie nie pojawiło się coś, co nazwano kulturą i cywili- 
zacją. Ta zamiast sobie życie ułatwić, czynić je coraz bardziej prostem 
boć to właściwie powinno być celem cywilizacji — człowiek t.zw. „kul- 
turalny” — postanowił je gmatwać, ścieśniać, zanieczyszczać. I oto 
wpadł ktoś na bajeczny pomysł spisania praw i ustaw jakiemi rządzić 
się winni ludzie między sobą, grupa między grupą, a potem już naro- 
dy między narodami, a ostatnio nawet części świata między innemi 
częściami świata. 

Powsłały zatem prawa i ustawy. Najpierw tradycyjnie z ust do 
ust podawane, a potem spisane normy prawne. I w tym kodyfikacyj: 
nym zapędzie nie darowano żadnej dziedzinie życia. Wszędzie, gdzie 
tylko zjawiła się najwyższa szpara — wciskało się przemocą prawo 
i zawiązywało życie pętlicą paragrafów. 

Rzecz to jasna i zrozumiała, że nie darowano w tej poszczególnej 
zaborczości i instytucji małżeństwa. Ujęto je w formę prawa. I powie- 
dziano: Małżeństwo jest nierozerwalne! Życie w tej chwili poder- 
wało się wykrzyknęło protest — Dlaczego?! Kto się na to zgadza?! 
— lecz w tej samej chwili ustawa grzmotnęła je w łeb gotowym już 
paragrafem i odpowiedziała: Bo takie jest prawo! I życie ucichło. W 
obawie przed ciosem nowego paragrafu zamknęło twarz. Szepnęło 
jeszcze kilka razy „prawo... prawo...” — i pochłonęło nowy wózek po 
zmontowanych na prędce szynach ustawy! 

Dzisiejsza nasza rzeczywistość obdarta z łachmanów pruderji przed- 
stawia się mniej więcej w sposób następujący: Dziewiętnasto lub dwu- 
dziestoletnia dziewczyna pocznwszy w sobie pędy macierzyńskie i tęs- 
knotę do życia razem z kimś bliskim i kochanym, staje u stopni ołta- 
rza z trzydziestoletnim, dobrodusznym mężczyzną. Prawo uśmiecha 
się do nich przyjaźnie i wypisuje w swej przeogromnej księdze nie- 
ro-zer-wa|l-nil A potem już, potem, kiedy ślubna suknia dziewictwa 
przerobioną została na tualetę balową, kiedy welon zbutwiał w szufla- 
dach komody — okazało się, że ów dobroduszny, uczciwy mężczyzna, 
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zamianowany naprędce mężem — jest zwykłym łotrem z pod ciemnej 
gwiazdy nie wartym nawet godności ezłowieka. Pijak i awanturnik» 
hulaka i zero moralne. I wówczas życie wyłania się znów z za kotary 
i radzi z przekenaniem „Rozejdźcie się“ — a w tej samej chwili wy“ 
łania się prawo, które odziawszy się w togę porządku, powiada; „Zos- 
tańcie!* Zostańcie — bo małżeństwo jest nierozerwalne ! 

Albo mężczyzna jest uczciwy, staranny człowiek — a kobieta, żo- 
na jego nie potrafi sobie wyobrazić życia, tak naraz, po ślubie, bez 
współżycia z czterema kochankami! I znów życie mówi swoje, a prawo 
sapie przeciąglem swojem „,nie.to-zer-wal-nef*, 

A przecież wszyscy wiedzą, że w tem prawie jest dużo niesprawiedli- 
wości. A przecież wszyscy wiedzą, że to prawo w wielu wypadkach 
krzywdzi niewinnych, a chroni zbrodniarzy. 

Ceniąc więc świętość węzła małżeńskiego i jego prawdziwą 
nierozerwalność, gdzie są do tego warunki, z pogardą patrzę na tych, 
eo to sami zmieniają sobie na plebanjach i w pałacach „swoje ulubio- 
ne“, a zmieniają nieraz co miesiąc, bo znałem takiego proboszcza, 
który co miesiąc zmieniał „swoją oblubinicę”, ale my świeccy mamy 
się mordować i truć wrazie nieszczęśliwego ożenku, bo tak chce kler. 
Tej wstecznej zasady nie może uznać kulturalny ezłowiek. 

Społeczeństwo ma być zdrowe morelnie, a nie tonąć w odmęcie 
zła i nieszczęść. 

Cześć Polskiemu Kościołowi Starokatolickiemu, że uznaje w każ- 
dym człowieku obraz boży i głosi, że każdy człowiek, nawet najbiedniej- 
szy ma prawo do szczęścia małżeńskiego i jeśli go nie znalazł w jed- 
nym węźle ma prawo szukać w drugim, w myśl nauki Jezusa: „Szukaj- 
cie, a będzie wam dano”. Należy więc wydźwignąć wóz pożycia 
małżeńskiego z błota źle pojętej t. z. „nierozerwalności'”. 

Andrzej Kasprzak. 


Pod pręgierz. 


Na wieść o przedwczesnym zgonie Wodza Narodu cały Naród Polski 
pogrążył stę w najcięższej żałobie, a za nim i cały Świat prawie, dając wy- 
raz swego współczucia w dziesiątkach tysięcy depesz kondolencyjnych. 


ród opłakiwał śmierć Największego Obywatela, jakiego zna historja na 
przestrzeni wieków, w chwili strasznego bólu i rozpaczy wszystkich Pola" 
ków, w chwili najtragiczniejszej dla Polski, pewny odłam ludzi złej woli 
pozwolił sobie na manifestowanie swych ohydnych czynów, których inaczej 
nazwać nie możemy, jak łajdactwem. 

Przedewszyskiem „Gazeta Warszawska” organ endecko-klerykalny, cał- 
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kiem świadomie i celowo nie umieściła Orędzia Pana Prezydenta do Na- 
rodu, a następnie ta ustosunkowała się do żałoby narodowej, że Zarząd 
Główny Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism skreślił ją 
z listy członków Związku i postawił poza nawiasem prasy w Polsce. 

A oto inna niegodziwość! 

Sławetna Katolicka Agencja Prasowa, zwana w skróceniu „KA P”— 
organ episkopatu rzymskiego nic więcej, tylko ośmieliła się (jak podała pra- 
sa) zmienić treść i sens depeszy papieża, przesłanej do Pana Prezydenta 
Rzplitej. 

Wyjątek z tekstu oryginalnego brzmiał: „Modlimy się o wieczny spo- 
czynek dla duszy nieodżałowanego Marszałka...” Tak podał depeszę 
PAT, zaś KAP-ra rozesłała do pism telegram papieża ocenzurowany jak 
następuje: 

„.„.Modlimy się o wieczny spoczynek dla duszy zmarłego Mar- 
szałka...” Nawet po śmierci KAP-ra zieje jadem nienawiści do Tego, ktć- 
rego tak bardzo ukochał na wieki cały Naród Polski. 

Hańba! wstyd! jeszcze raz Hańba agentom czarnej międzynarodówki! 

Całe społeczeństwo oczekuje od Rządu Polskiego odpowiedniej akcji 
w stosunku do tego rodzaju agencyj... Ukoronowaniem zaś tych niegodzi- 
wości było zachowanie się „biskupa” kieleckiego Łosińskiego, który postę: 
powaniem swem obraził uczucia całego Narodu Polskiego. 

Otóż „biskup” ten ni mniej ni więcej, tylko zabronił wywiesić na 
swoim wspaniałym pałacu flag żałobnych, oraz kategorycznie zabronił bić 
w dzwony z powodu żałoby. To samo było w Łomży. 


To już przechodzi pojęcie każdego Polaka! Jest w tem coś tak pot” 
wornego, że z obrzydzeniem człowiek myśli o tym fakcie. Jakto pytają się 
ludziska, taki renegat, którego uczyniono „biskupem”, „księciem” kościoła, 
ośmiela się pluć w twarz całemu Narodowi Polskiemul 

Polsko! jakich czasów dożyłaś—zostając w opiece rzymskiej? Aby 
„biskup” rzymski ośmielał się obrażać uczucia Twego Narodu w chwili, gdy 
cały jęczy On z bólu nad stratą swego ukochanego Wodza i Nauczyciela? 
Zabardzo bolesne jest to zjawisko, lecz niestety prawdziwe... 

I znów oczy i serca Narodu zwracają się do Tych, którym ś. p. Mar- 
szałek pozostawił do zrealizowania swój testament ideowy, z trwożnem za- 
pytaniem, jak zareagują na tę zniewagę Polski i Jej Narodu. 

Od siebie zaś zapytam, gdzie w dniu pogrzebu była ta cała rzesza 
biskupów rzymskich? Dlaczego tylko kilku biskupów prowadziło kondukt ża- 
łobny, skoro w Polsce ich jest około 50 (t.j. z grec.)? 

Brać książęce uposażenia ze Skarbu Państwa umiecie, Naród na 
ten cel podatki płaci, więc ma prawo zapytać Was, dlaczego nie speł- 
niliście waszego obowiązku w stosunku do Wskrzesiciela i Budowni- 
czego Wielkiej Polski, w stosunku do Tego, który umożliwił Wam przez 
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Konkordat mieszkać po królewsku w spaniałych pałacach. Gdyby 
umarł n.p. nuncjusz papieski tobyście się zjechali wszysey, ale gdy 
umarł największy Syn Polski, to was nie było. Tego wam Naród nigdy 
nie zapomni. 

Spodziewamy się, że Rząd Polski położy wreszcie kres tej kreciej 
robocie endecko-klerykalnej, wyciągnie odpowiednie wnioski i nie 
pozwoli nadal obrażać najdroższych uczuć Narodu Polskiego. 

Precz z Polski z zagranicznemi agenturami. 

Seco. 


Rzym a Polska. 


(Ciąg dalszy nr. 9) 


Spisek ten wykryto, spiskowców strącono. Taka ciemnota i taka 
moralność panowała na dworze papieskim tego samego papieża, który tak 
okrutnie zwalczał świętego Galileusza. Nigdy Rzym nie znał miłości Chrystu- 
sowej i jego dobroci, a zawsze i wszędzie panował przy pomocy stosów, 
które zapałałby dla „„heretyków” jeszcze dzisiaj, gdyby mu świat na to 
barbarzyństwo dzikie pozwolił. 


Jeszcze w roku 1895 Pius Langennius, wysoki dygnitarz papieski i 
ksiądz, pisał w gazecie rzymskiej. 

Analecta Ecelesiatica, pochwałę inkwizytorów i stosów płonących: 
„O błogosławione płomienie stosów! Przez was po zniweczeniu niewielu 
całkowicie izupełnie zepsutych ludzi, uratowano tysiące tysięcy dusz zprzepaś- 
ci błędów i wiekuistego potępienia.” A biskup Hefele w roku 1870 po- 
wiedział, że hierachja rzymska nie miałaby nie przeciwko temu, aby w stule- 
ciu XIX wznowione zostały stosy dla heretyków. 

Z tego w szystkiego widać jasno, że prawy chrześcijanin nie może się 
pogodzić z panowaniem Rzymu, a jeśli tym chrześcijaninem jest w dodatku 
Polak, którego ojczyzna tyle złego zaznała z winy Rzymu, to jedna tylko 
droga stoi przed nim otworem: ucieczka z tego domu niewoli, którego 
fundamenty są fałszerstwem, a którego strzechą jest pycha i chciwość nigdy 
nie nasycona. Ale niedość uciec samemu! Trzeba pamiętać i o braciach 
swoich, uczyć ich i wskazywać im drogę ku wolności. 


Panowanie papieża nie miało sobie równego. Na całym obszarze 
dawnego imperjum rzymskiego on był panem życia i śmierci swoich podda- 
nych, ich księżąt i królów. 

Jego wola była natychmiast spełniana i nikt się jej sprzeciwić nie 
ważył, Lecz oto w stuleciu jedenastem cała olbrzymia połać wschodniego 
chrześcijaństwa odpadła od Rzymu, a pięć wieków później oddzieliła się od 
Rzymu cała północna Europa i Anglja, a w innych krajach potworzyły się 
przynajmniej duże mniejszości przeciwrzymskie. To co, pozostało przy Rzy- 
mie popadło w coraz większą nędzę i ciemnotę. „d.n. 


UWAGA: Na str. 13 w artykule „Czy to nie wrogowie...“ w wierszu 4 od dolu zakradł 
się błąd „zarządał” winno być zażądał. 

W następnym numerze podamy artykuł z Zamościa o zaiściu pomiędzy księdzem 
rzym. Zawiszą a legjonistami, który nie zezwolił dzwonić w dzwony dnia 13 maja. 
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Z KANCELARJI KURJI BISKUPIEJ 


Warszawa 1—Miedziana 14. 


1) Przeniesieni: Ks. dziekan Ostrowski z Czarnego Lasu do Brześcia 
nad Bugiem, ks. B. Tymczyszyn z Borzęcina do Czarnego Lasu, ks. Bin- 
kowski z Brześcia do Potoka. 

2) Borzęcin k. Warszawy vacat. 

3) W miesiącu lipcu nie będę wizytował z powodu urlopu żadnej parafji. 

4) Nowowyświęcony ks. Filecki przeznaczony do Torunia. 

5) Polecam urządzić we wszystkich parafjach żałobne akademie ku 
czci zmarłego Marszałka Józefa Piłsudskiego i odprawić ponownie nabo- 
zeństwa żałobne. 

Warszawa, dn 23 V - 1935 L dz 450|35 
(—) Ks. arcyb. Wł. FARON. 
Ordynarjusz na całą Polskę 


Ofiary na budowę katedry. 


Z. Kuligowski 5 zł, M. Leskowa 3 zł, H. Kowalczyk 50 gr., H. d. Verne 15 zł., 
Kowalska 1 zł, L Ciosek 50 gr., J. Sierocińska 50 gr., A. Prasat 2 zł., Br. Pisarski 
5 zł, H. Jarischowa 2 zł, Strzałka M. 50., Ks. Osmulski 2 zł., (zaś na prasę 1.50 zł.) 
Bóg zapłać. Kom. B. 


HORZ NAT 


Trudno tu nie wspomnąć poruszających myśli podczas pogrzebu Mar- 
szałka Piłsudskiego. Oto wśród uczęstników słychać było ciągle wynurze- 
nia: „czy wiecie, że biskupi w Kielcach i w Łomży początkowo nawet 
dzwonić w dzwony nie pozwolili, ni żałoby wystawić? Czy wiecie, że „Ga- 
zeta Warszawska” też źle się spisała? Dlaczego nie przyjechał prymas 
Hlond na pogrzeb? Dlaczego dwuch zaledwie warszawskich biskupów 
eksportowało ciało Marszałka, podczas gdy umarł biskup w Łodzi Tymie- 
niecki, który żadnych zasług dla Ojczyzny nie położył, to było, jak poda- 
wała prasa 18 biskupów. Czyż Ten największy mąż w Ojczyźnie był w 
oczach kleru małowartościowym? 

O zbrodnio! tak kler czci najzasłużeńszych ludzi w Ojczyźnie. 

Jeśli kler przywłaszczył sobie ciało Marszałka po śmierci, to mógł 
Go wedle swego rytuału godnie uczcić i na Jego pogrzeb winno było przy- 
jechać conajmnie 30 biskupów, boć przecież z łaski ś.p. Marszałka, jest 
w Polsce przeszło 40 biskupów rzym. 

Tę kwestję pogardy czy lekceważenia bardzo mocno poruszał orszak 
żałobny. 


Aresztowanie ks. rzym. za obrazę uczuć narodowych. 


Z polecenie prokuratora Sądu Apelacyjnego w Warszawie p. Rudnie- 
kiego na podstawie artykułu 158 K.K. w związku z-art. 156 K.K. został 
aresztowany prefekt szkoły powszechnej w Tykocinie — ks. Kochański, któ- 
ry podczas lekcji religii, widząc u młodzieży opaski żałobne na rękawach, 
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ośmielił się wyrazić obelżywie o objawach głębokich uczuć młodzieży szkol- 
nej spowodu ogólnej żałoby narodowej, po zgonie Wodza Narodu i wez- 
wał młodzież do zrzucenia opasek żałobnych. 

Nietaktowne wystąpienie wikarjusza parafji w Tykocinie, pełniącego 
funkcje proboszcza — ks. Chmielewskiego, który bez zezwolenia władz zwo- 
łał dn. 19 maja zgromadzenie publiczne w związku z aresztowaniem ks. 
Kochańskiego. Na zwróconą przez komendanta posterunki P. P. uwagę, że 
bez zezwolenia władz nie można urządzać zgromadzenia, ks. Chmielewski 
zignorował to oświadczenie komendanta i zachęcał zebranych do oporu, 
wobec tego komendant zawezwał kilku policjantów do pomocy. Gdy ks. 
Chmielewski dowiedział się o przybyciu policji, obawiając się aresztowania 
zemdlał... 


Czy to nie wrogowie Ojczyzny i ludu? 


W Filipowie ks. rzym. Dąbrowski i w Wizajnach ks. Dąbkowski za- 
żądali opłaty za odprawie nabożeństw żałobnych za Ś. p. Marszałka. W Su- 
wałkach ks. prałat Gumowski zabronił duchowieństwu wygłaszania kazań 
żałonych. Dziekan Sokólski Marcinkiewicz i dziekan z Dąbrowy w pow. so- 
kólskim ks. Chomski odmówili wygłaszania kazań żałobnych. Odprawienia 
nabożeństw żałob. odmówili ks Pianko, prob. we wsi Kołaki (pow. łom- 
żyński), ks. Skotjewski, prob. w Sopockiniu (pow. augustowski). 

W miejscowości Puńsk (pow. suwalski), ks. Sawicki, gdy dzieci na 
wieść o zgonie Marszałka rozpłakały się, roześmiał się lekceważąco i po- 
wiedział: „Nic ważnego się nie stało... Marszałka nie należy opłakiwać, bo 
był bezbożnikiem...” 

W Nowych Trokach (woj. wileńskie) ks. Matynicz-Malicki zarządał za 
odprawienie nabożeństwa większej sumy pieniędzy. Wreszcie ks. Markiewicz 
w lIwieńcu (woj. nowogrodzkie) i dziekan w Nięświeżu Rokosz odmówili 
podzwonnego. 


Wiadomości z naszych parafji. 


Z Zamościa. 


Niedawno, bo dnia 5 maja br. na pogadance na temat: Nowa Konstytue- 
ja w sali parafjalnej po sumie z głębi serca wznosiliśmy okrzyk na cześć 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego: Niech żyje! 

Dziś natomiast jesteśmy pogrążeni w wielkim smutku i głębokim zału: 
gdyż niemasz Go między nami. Józef Piłsudski, Pierwszy Marszałek Polski 
Wódz i Ojciec Narodu — według niezbadanej woli Bożej odszedł w zaświa- 
ty. 

Od dnia 13 maja do 16 włącznie w naszej katedrze zamojskiej były 
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odprawiane modły żałobne na intencję Zmarłego. Dnia 16 maja nasz Ks, 
Biskup zmuszony był wyjechać do Brześcia — przeto nastąpiła przerwa 
w nabożeństwach. Dnia 17 maja Ks bp. Perkowski odprawił w Brześciu 
nieszpory i wypowiedział kilka słów na temat Zmarłego. Po nieszporach 
zarządził w tejże parafji, aby na znak żałoby wszyscy parafjanie nosili przez 
6 tygodni opaski żałobne na rękawach. — jak również, aby w dniu 18 maja zosta 
ło odprawione nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Józefa Piłsudskiego. Po 
czem wyjechał do Zamościa, gdzie w dniu 18 maja odprawił żałobne niesz- 
pory w asyście młodszych alumnów i wygłosił pośmiertelne wspomnienie 
p zmarłym Marszałku, podkreślając Jego zasługi dla Ojczyzny. 

Po nieszporach żałobnych zarządził, aby wszyscy parafjanie nosili 
opaski żałobne na rękawach, i żeby przez pierwszy tydzień żałoby przestały 
bić dzwony w kościele i przez ten tydzień, aby nabożeństwa były odpra- 
wiane ciche na znak żałoby. 

Prezes Komit. S$, Koczorowski. 


Z Łodzi. 


W mieście fabrycznem Łodzi są trzy nasze parafje. Jedna ma kaplicę 
przy ul. Łagiewnickiej 26, druga przy ul. Wólczańskiej 57, trzecia ślicznie 
urządzona, gdzie proboszczuje ks. dz. Wł. Tuszyński mieści się przy ul. 


Radwańskiej 54. — Zamieszczamy fotografją kaplicy z ks. prob. Tuszyń- 
skim. 
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Z parafji warszawskiej przy ul. Żelaznej 54, 


Życie w naszej parafji pulsujące w maju we wzmożonem tętnie, za- 
marło chwilowo w dniu 13 maja, kiedy parafjanie dowiedzieli się, że dnia 
12 maja zmarł ukochany Wódz Narodu — Marszałek Józef Piłsudski. Roz- 
poczęły się więc nabożeństwa żałobne, które trwały przez cały tydzień. 
Na znak żałoby przerwano nabożeństwa majowe, by dać możność wiernym 
złożenia hołdu zwłokom Marszałka. 

Na wiadomość o zgonie nieodżałowanego Wodza Narodu, nasz Arcy- 
biskup wysłał do Pani Marszałkowej Piłsudskiej wyrazy kondolencyjne, jak 
również i do nowo-mianowanego inspektora Sił Zbrojnych, generała Rydza- 
Smigłego wyrazy współczucia dla Armii. 

W dniu 15 maja, w którym wyprowadzano zwłoki Wskrzesicieła Pol- 
ski z Belwederu do Katedry, nasz Czcigodny Arcypasterz odśpiewał wigil- 
je żałobne, potem odprawił żałobną pontyfikalną Mszę św. w asyście księ- 
ży: djakona i subdjakona, poczem wygłosił głębokie pośmiertelne wspom- 
nienie o zmarłym Marszałku, podkreślając Jego nieocenione zasługi dla 
Ojczyzny. Po mowie Żałobnej odśpiewał Ks. Arcybiskup kantyk: Wybaw 
mnie Panie... (Libera me). Lud z płaczem brał licznie udział w nabożeń- 
stwie. 


W dniu 17 maja t.j. w dniu eksportacji zwłok Ojca Narodu — celem 
przewiezienia ich do grobów królewskich w Krakowie na Wawelu, wzięli 
udział wraz z całym Narodem: Ks. arcybiskup Faron, Ks. biskup Jurgiele- 
wicz (b. oficer Leg. oznaczony przez Marszałka krzyżem Virtuti Militari), 
dalej księża miejscowi i klerycy, oraz przyjezdni (delegaci, aż z Pomorza 
wraz z p. Kowalską z Torunia. Jednem słowem parafja nasza brała bar- 
dzo czynny udział we wszystkich uroczystościach żałobnych. 

Duch Marszałka żył wśród nas i żył będzie jako duch, nieśmiertelnego 
Wodza Narodu. Zapewne stolica nasza Warszawa nie widziała nigdy tak 
manifestacyjnego pogrzebu, jak to okazał cały Naród przy złożeniu hołdu 
zwłokom Marszałka. 

Niech pamięć o ukochanym Marszałku nigdy nie zagaśnie. 

Poszedł Wódz między Władysławy i Zygmunty, poszedł między Jany 
i Bolesławy. Poszedł nie z imieniem, lecz nazwiskiem świadcząc o wielkoś- 
ci pracy i wielkości ducha Polski. 

Jamroż, prezes. 


Wołyń — Niwy Hubińskie. 


Wiadomość o śmierci Marszałka Piłsudskiego wywarła na Woly- 
niu mocno przygnębiające wrażenie. 

Ks. Biskup Jurgiełewicz zanim wyjechał do Warszawy na pogrzeb 
zarządził modły za duszę Ś. p. Wodza Narodu.— Ks. Biskup jako b: 
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żołnierz Marszełka i oficer legjonowy odprawił uroczystą Mszę św., 
urządził manifestacyjny pochód żałobny wraz z ludem defilującym 
przed portretem Marszałka i odebrał od Narodu tamtejszego przysięgę 
na wierność idei Marszałka. W uroczystości tej wzięły udział miejsco- 
we władze z komendantem P. P. . 

Po odbyciu żałobnych modłów wyjechał nasz Dostojny Pasterz do 
Warszawy, by wraz z Najprzewielebniejszym ks. arcybiskupem Faronem 


i kapłanami wziąźć udział w eksportacji zwłok Marszałka. 
Paraljanie. 


Jastkowice k. Rozwodowa. 


Proboszczem w naszej parafji jestks. J. Osmulski. Życie w parafji 
rozwija się i lud mocno stoi, przy idei Polskiego Kościoła. 
Męczeńska ta parafja, jedna z najstarszych przeżyła bardzo wiele 
ji stąd duch jej jest zahartowany. Na wieść o narodowej żałobie z powo- 
du śmierci Marszałka ks. Proboszcz odprawił żałobne nabożeństwo 
i wyjechał na pogrzeb do Warszawy i zgłosił się do Kurji, do ks. 
Arcybiskupa, by wraz z Nim wziąźć udział w żałobie narodowej. 
AGE 


Uwaga. Korespondencje z licznych parafji o uroczystościach żałobnych na intencję 
8. p. Marszałka nie jesteśmy w stanie umieścić z braku miejsca, 


Dwudziestopięciolecie zbrodni Jasnogórskiej. 


(Wyjątki z „Ameryki-Echo” podane przez C. Łukaszkiewicza, naocznego świadka śledztwa) 
(Ciąg dalszy—3) 


Musiałem wstać bardzo rano, aby móc zobaczyć bohaterkę krwa- 
wego dramatu, Helenę Krzyżanowską. 

Z poezątku ledwo odpowiadała na pytania sędziego śled., ale, 
wreszcie wybuchnęła, jakby chciała za jednym zamachem wypowie- 
dzieć wszystko, 

— Byłam dziewczyną uczciwą. Wychowana pobożnie, należałam 
do bractwa kościelnego, a mojam marzeniem było dostać się do 
Częstochowy i pomodlić się przed cudownym obrazem. Wreszcie do- 
stałam posadę telefonistki, rozporządzałam już własnemi funduszami 
i postanowiłam w czasie urlopu odprawić pielgrzymkę na Jasną Górę 
i podziękować Matce Boskiej za wszystko, co posiadam, a przedew- 
szystkiem za szczęście i zadowolenie, bo byłam wtedy naprawdę szczęś* 
liwą. Cały świat śmiał się do wymarzonej Częstochowy, gdzie posta- 
nowiłam odbyć spowiedź generalną. Ktoś poradził mi jako spowied- 
nika ojca Damazego. "Trzy godziny czekałam na moją kolej, aż wresz- 
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_ cie uklęknęłam przy konfesjonale i poczęłam się spowiadać. Jakie ja 
tam miałam wówczas grzechy! Ale czułam, że mi się lżej na sercu ro- 
bi, gdy w pokorze oskarżam się przed tym białym ojeem, bardzo wy- 
rozumiałym i dobrotliwym. Na zakończenie powiedział mi, abym przy- 
była w najbliższą niedzielę na konferencję duchowną, bo chee mi dać 
kilka specjalnych rad udoskonalających, a dziś zaduży tłum ciśnie się 
do spowiedzi. Rozgrzeszył mnie i wtedy dopiero szczęśliwa, jak nigdy, 
powstałam z klęczek, uecałowałam jego rękę i poszłam już bez grzechu 
do kaplicy z cudownym obrazem. Kilka godzin spędziłam na niemej 
kontemplacji, aż wreszcie wyczerpana i znużona, wyszłam z kościoła 
i wróciłam do Łodzi. Jednak robota na drugi dzień nie szła mi jakoś. 
Wciąż brzmiał mi w uszach dźwięczny, melodyjny głos białego spo- 
wiednika i nie mogłam doczekać niedzieli. Pojechałam i wtedy rozma- 
wiałam przez dwie godziny z ojcem Damazym. Był taki miły, delikat- 
ny, uważający na każde słowo. Powiedział mi na końcu, że będzie 
w tych dniach w Łodzi i chętnie mnie odwiedzi. Nie śmiałam nawet 
marzyć o tem, ale przyjechał. Tak się zaczęło. Potem wynajął mi mie- 
szkanie w Warszawie. Trzy skromne pokoiki. Nie chciałam się zdecy- 
dować, ale powiedział mi, że będziemy mężem i żoną. Miał stryjeczne- 
go brata, Wacława Macocha. Jego nazwisko było ogłaszane na zapo- 
wiedziach, ale ślub wzięłam z nim, z ks. Damazym. On mi składał 
przysięgę i ja jemu, pobłogosławił nas i ręce związał stułą jeden z księ- 
ży kolegów. Oficjalnie byłam żoną Wacławu, w rzeczywistości mężem 
moim był ks. Damazy. Przyjeżdzał do Warszawy, gdy tylko czas mu 
pozwolił. Był bardzo dobry. Jeśli zabił Wacława to musiał być albo 
nietrzeźwy, albo tamten doprowadził go do pasji. Wiem, że mu często 
dawał pieniądze, gdyż nigdy nie pracował. O żadnych kradzieżach nie 
nie wiem i nie rozumiem, dlaczego mnie trzymają w więzieniu. Żyłam 
skromnie i od niego miałam tyle, ile ma przeciętna kobieta. Naturalnie de- 
nerwowała mnie ta dziwaczna sytuacja, w jakiej się znajdowałam, ale na- 
ogół nie miałam powodu do zmartwienia. Aż wreszcie przyszła ta okropna 
wiadomość. Boże! Boże! Za co ja dziś pokutuje! ; 

Taka, mniej wiecej była jej spowiedż przed sędzią, przerywana co 
chwilę wybuchem płaczu.... 

W stolicy aż huczało od Macochjady. Od świtu do nocy mówiono 
o Jasnej Górze i komentowano wszystkie wiadomości, jakich nie szczędzi- 
łem Warszawie. Osobny korespondent telegrafował nam codziennie wszyst- 
ko, co się tyczyło przebywającego w więzieniu piotrkowskim Macocha, a 
pozatem dostawałem sporo wiadomości o śledztwie od komisarza Denisowa, 
który posyłał je przez specjalnego posłańca. Poraz pierwszy od wieków 
zaczęto się zastanawiać w Polsce, czy naprawdę Jasna Góra jest siedzibą 


Matki Boskiej?... (C d n) 
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Co chłopa zdobi. 


Nie zdobią chłopa pluszowe spodnie, 
Ani też czapka krojona modnie, 
Ani też buty z boksowej skóry, 
Tylko szlachetność jego natury. 


Nie zdobią chłopa wąsy ni broda, 

Nie zdobi chłopa nawet uroda, 

Tylko go zdobi rozum, oświata 
Współczucie z biednym miłość dla brata. 


Choćbyś się księdzu codzień spewiadał, 

Pił tylko wodę, suchy chleb jadał, 

Walił się w piersi jak kowal młotem, 

Gdyś jest zły w duchu wszystko nic po tem. 


Bo kto w swym sercu nosi jad żmii, 
Krzywdą biedaków na świecie żyje, 

I nie szanuje braci co z nimi żyje, 
Ten niech przeklętym będzie na ziemi. 


Kościół a polityka. 


Często słyszy się zdanie, że ksiądz powinien pilnować zakrystji, 
a nie mieszać się do polityki. W zdaniu tem jest połowiczna prawda. 

Ksiądz jest przewodnikiem pewnej gromady ludzi i jako taki 
odpowiedzialny jest za to, w jaki sposób ta gromada w swem postę- 
powaniu odnosi się do ogólnych spraw społeczeństwa. 

Ponieważ nie można powiedzieć, iż każda partja pelityczna ma na 
celu dobro narodu, jako całości, że często bardzo pewne partje działa- 
ją rozmyślnie na szkodę większości narodu, obowiązkiem księdza jest 
bezstronnie informować swych parafjan o istotnym stanie rzeczy, przed- 
stawiać dążenia i działalność poszczególnych partji politycznych w nale- 
żytem świetie, pozostawiając parafjanom wolność wyboru takiej, czy 
innej partji politycznej. 

W tym wypadku ksiądz, choć bezpośrednio nie jest rzecznikiem 
określonej partji, jednak bierze udział w polityce, Ten jego jednak 
udział niema charakteru agitacji, jedynie tylko przedmiotowego traktowa” 
nia sprawy i nikt porządnie myślący, nie może mieć pretensji do księ” 
dza, iż w ten sposób zajmuje się polityką. Kościół nasz jest apolityczny. 

Pragnie on jedynie wychować Ojczyźnie obywateli twórczych, 
świadomych swoich obowiązków i praw, wychować budowniczych i 
twórców mocarstwowego państwa, a nie burzycieli i mącicieli społecz- 
nych, jakich wychował kościół zagraniczny. 
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Słowa uznania od b. ks. rzym., który już 30 lat jest kapłanem. 


Z największem zainteresowaniem przeczytałem książkę p.t. „Nowa 
Epoka Ducha” pióra Ks. areyb. Wł. Farona. Książka powyższa świadczy 
o szerokiej i głębokiej wiedzy autora i dowodzi, że autor jest ścis” 
łym obserwatorem życia społecznego, od najniższej do najwyższe 
klasy naszego społeczeństwa. Mam przekonanie, że Czcigodny Autor 
posiada nietylko talent pisarski, ale z łatwością, — podziwienia godną, — 
swoim twórczym umysłem, tworzy nowe rzeczy i wierzę w to, że 
Przewielebny Ks. Arcybiskup przy swej ogromnej pracowitości i poświę- 
ceniu się na polu oświatowo-religijnem, (a zdziałał już bardzo dużo) 
zajmie wkrótce miejsce obok wielce sławnych literatów polskich, zaś 
Rząd polski oceniając jego chlubną działalność postawi Go w gronie 
zasłużonych senatorów. 

Ks. Szymon Guzik. 


UWAGA: Bardzo serdecznie dziękujemy zacnemu ks. jubiłatowi- proboszczowi 
Guzikowi za szczere słowa uznania dla ideowej i twórczej pracy naszego Zwierzchnika 
Kościeła, Najp. Ks. arcyb. Farona. 


(—) Ks bp. J. Perkowski. 


Kalendarzyk liturgiczny od 1—15 czerwca 1935. 


dać aj Og 9 Niedziela Zielone Św. (kol. czerw.) 
2 Niedziela po Wniebowst. P. 10 Poniedziałek Ziel. Św. 

3 poniedziałek Marcelina. 11 wtorek Barnaby. 

4 wtorek Klotyldy. 12 środa Onufrego. 

5 środa Kwiryna. 13 czwartek Antoniego. 

6 czwartek Bonifacego. 14 piątek Bazylego. 

7 piątek Roberta. 15 sobota Wita. 


8 sobota Medarta. 


Zapowiedzieć uroczystość Bożego Ciała na 20 t.j. na czwartek. Stale za tydzień 
po Bożem Ciele, w piątek wypada uroczystość Najsłodszego Serca Jezusa. Tego roku 
dnia 28/V. Święto parafjalne w parafji warszawskie i zamojskiej, bo parafje te są pod 
wez. N. Serca Jezusa. 


[GEE GÓR | oki" ||| E TERZ EROS 
Dwie pełne głębokiej treści książki i godne polecenia p. t. 
„MOCARSTWOWOŚĆ POLSKI W ODRODZENIU 

DUCHA NARODU“ 
i „NOWA EPOKA DUCHA“ 


do nabycia w Warszawie w księgarni ul. Świętokrzyska 18 i „Dom 
Książki“ PI. 3 Krzyży 8. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Ob. J. Gocowi z Łucka: Kler papieski wie, że nikt z księży nie 
przywłaszczał sobie „praw urzędnika stanu cyw.”, jednak kler ten kła- 
mie i plugawi nas rozmyślaie w gazetach, przypisując naszemu Kościoło- 
wi i Księżom oszustwo niepopełnione, lecz przez nich zmyśłone. Oni to 
właśnie oszukują opinją publiczną, bo szerząc kłamstwa o naszym 
Kościele wprowadzają lud w błąd, by go odstraszyć. 

Ob. K. Różnowskiemu z Kalisza: Kościół nasz, jako Kościół 
odrodzonego ducha dokłada wszelkich starań, by wyznawcy tego 
Kościoła żyli zgodnie w sumieniu z zasadami Jezusa Chrystusa. 

Nieszczęśliwym więe małżonkom poleca się czyto z ambony czy 
przy spowiedzi, by uregulowali swoje życie, bo t. z. „na wiarę” u nas 
żyć nie wolno. — Możność uregulowania swego nieszczęśliwego życia 
małżeńskiego daje nasz Konsystorz, udzielając nieszczęśliwym rozwodu 
czysto kościelnego t. j. z punktu Sakramentu, by nasi wierni wobec 
Boga, sumienia i Kościoła byli w porządku i zawierając ponowny ślub 
mogli powiedzieć, że są sobie poślubieni, a nie żyją „na wiarę”. 

Załatwienie zaś strony cywilno-prawnej zostawia Kościół władzom 
cywilnym. Każdy człowiek ma prawo do życia moralnego i żadne 
nakazy rzymskie o nierozerwalności węzła nie zmuszą go, by żył 
niemoralnie, t. z. „na wiarę”. Naturalnie ci, którzy należą do kościoła 
rzymskiego muszą zachować to prawo, choćby ich ono zmuszało do 
życia niemoralnego i prowadziło do morderstw i samobójstw, nasi 
jednak wyznawcy mają prawo, wedle wolnej woli danej mu od Boga, — 
powstać z grzechu, podźwignąć się, naprawić swój błąd czy nieszczęśli- 
wy krok w życiu małżeńskim i ponowić utracone szczęście w żŻycin 
małżeńskiem zgodnie z prawem bBożem, które jest pierwsze przed 
wszelkiem prawem świeckiem—ludzkiem. Cywilnie może sobie bić 
nieważne, — prawią nasi — byłe wobec Boga było ważnem — i słusznie. 
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